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Oczy wi­dzą­ce

 

Jezus też gło­sił ka­za­nia. Wie­le z nich mia­ło for­mę przy­po­wie­ści. Była to for­ma wów­czas przy­ję­ta wśród „uczo­nych w Pi­śmie”. Przy­ku­wa­ła uwa­gę opo­wia­da­niem i ob­ra­za­mi z co­dzien­ne­go ży­cia. Mia­ła też po­smak za­gad­ki i zmu­sza­ła do my­śle­nia. Nie po­da­wa­ła go­to­we­go wnio­sku, lecz je­dy­nie prze­słan­ki, z któ­rych słu­chacz sam miał wy­pro­wa­dzić wnio­sek. Nie za­wsze jed­nak ta me­to­da przy­no­si­ła owo­ce. Sło­wo jest jak ziar­no. Gdy się je za­sie­wa, jed­no może upaść na zie­mię ska­li­stą, inne mię­dzy cier­nie, a tyl­ko nie­któ­re wy­da­dzą spo­dzie­wa­ny plon. To jest przy­po­wieść o słu­cha­niu przy­po­wie­ści (Mk 4,3-9), nie­ja­ko klucz do wła­ści­we­go ko­rzy­sta­nia z nich. Może wła­śnie dla­te­go Je­zus wy­ja­śnił tę przy­po­wieść. Poza tym jed­nym przy­pad­kiem, czy­nił to tyl­ko zdaw­ko­wo i jak­by mi­mo­cho­dem (np. Mt 21,42-44; Mt 25,29). Tym ra­zem zro­bił to wprost, na proś­bę uczniów, ale za­nim to uczy­nił, wy­po­wie­dział dziw­ne sło­wa, nie­mal do­kład­nie cy­tu­jąc pro­ro­ka Iza­ja­sza (Iz 6,10):

 

...wszyst­ko dzie­je się w przy­po­wie­ściach, aby „pa­trzy­li ocza­mi, a nie wi­dzie­li, słu­cha­li usza­mi, a nie ro­zu­mie­li... (Mk 4,11-12).

 

Czyż­by na­praw­dę chciał, żeby nie wi­dzie­li i nie ro­zu­mie­li? Oczy­wi­ście, nie. Z tych słów prze­bi­ja je­dy­nie głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie. Moż­na słu­chać i nie ro­zu­mieć, na przy­kład gdy sło­wo pada na ska­li­stą zie­mię, ale pa­trzeć i nie wi­dzieć...? Oczy są świad­kiem, któ­ry nie kła­mie. Moż­na je co naj­wy­żej za­mknąć, by nie wi­dzieć, lub pa­trzeć w in­nym kie­run­ku, by wi­dzieć co in­ne­go. „Oczy wi­dzą­ce” to ta­kie oczy, któ­re mają od­wa­gę wi­dzieć to, na co pa­trzą.
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To już trze­ci zbiór mo­ich nie­dziel­nych prze­mó­wień, wy­gła­sza­nych na mszy o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści w ko­ście­le św. Mak­sy­mi­lia­na w Tar­no­wie. Swo­im cha­rak­te­rem zbiór ten nie od­bie­ga od po­przed­nich dwu. Nie za­wie­ra on ka­zań uło­żo­nych w po­rząd­ku chro­no­lo­gicz­nym, któ­ry od­twa­rzał­by cały cykl roku li­tur­gicz­ne­go. Unie­moż­li­wi­ły to moje inne obo­wiąz­ki zwią­za­ne z dość licz­ny­mi wy­jaz­da­mi. Ka­za­nia były przy­go­to­wy­wa­ne do kon­kret­ne­go wy­gło­sze­nia w for­mie ra­czej luź­nych no­ta­tek. Gdy uzbie­ra­ło się ich od­po­wied­nio wie­le, wy­bie­ra­łem spo­śród nich te, któ­re z ja­kichś wzglę­dów wy­da­wa­ły mi się god­niej­sze uwa­gi, pod­da­wa­łem je re­dak­cyj­nej ob­rób­ce i włą­cza­łem do zbio­ru. Dla wy­go­dy ewen­tu­al­ne­go użyt­kow­ni­ka po­gru­po­wa­łem je w od­po­wied­nie dzia­ły.

Nie są­dzę, aby moje ka­za­nia nada­wa­ły się do bez­po­śred­nie­go wy­gło­sze­nia na am­bo­nie. Ra­czej wi­dział­bym je jako ma­te­riał do prze­my­śleń i, do­pie­ro po oso­bi­stym prze­tra­wie­niu, do wy­ko­rzy­sta­nia w prze­mó­wie­niu. My­ślę, że mogą one rów­nież słu­żyć jako po­moc do pry­wat­nej me­dy­ta­cji.

Gdy ka­za­nia wy­gła­sza się przez wie­le lat w tym sa­mym miej­scu, nie­unik­nio­ne są po­wtó­rze­nia. Je­że­li są od­po­wied­nio od­le­głe od sie­bie w cza­sie, nie mu­szą nu­żyć słu­cha­cza, a poza tym, jak wia­do­mo, nie ma ucze­nia się bez po­wtó­rek (re­pe­ti­cio ma­ter stu­dio­rum). Po­nie­waż jed­nak w czy­ta­niu uspra­wie­dli­wie­nia te mogą nie dzia­łać, pro­szę Czy­tel­ni­ka o wy­ro­zu­mia­łość.

Jak wspo­mnia­łem, po­rzą­dek ka­zań, za­war­tych w tym to­mie, jest ra­czej przy­pad­ko­wy. W mniej­szym stop­niu do­ty­czy to pierw­szej czę­ści, któ­rą za­ty­tu­ło­wa­łem „Teo­lo­go­wie”. Sta­no­wi ona bo­wiem pew­ną (choć zde­cy­do­wa­nie nie­kom­plet­ną) ca­łość. Od daw­na dzi­wi­łem się, że wy­ni­ki pra­cy tak wie­lu wy­bit­nych teo­lo­gów znaj­du­ją tak ni­kły od­dźwięk na am­bo­nie (i w ogó­le w dusz­pa­ster­stwie). Gdy więc przed na­dej­ściem Ad­wen­tu za­sta­na­wia­łem się nad te­ma­ta­mi, któ­re mógł­bym w tym okre­sie po­ru­szyć, po­my­śla­łem, dla­cze­go nie wpro­wa­dzić kil­ku naj­wy­bit­niej­szych teo­lo­gów do mo­ich nie­dziel­nych ka­zań. Wy­bór był oczy­wi­sty: pierw­szeń­stwo na­le­ży się tym, któ­rzy w ostat­nich cza­sach wy­war­li naj­więk­szy wpływ na styl my­śle­nia w Ko­ście­le – a więc teo­lo­go­wie okre­su Dru­gie­go So­bo­ru Wa­ty­kań­skie­go. To prze­cież ich pra­ce przy­go­to­wa­ły grunt pod zwo­ła­nie so­bo­ru i oni, w znacz­nym stop­niu, kształ­to­wa­li dok­try­nal­ny pro­fil so­bo­ro­wych do­ku­men­tów.

Oczy­wi­ście, to wy­ma­ga­ło do­dat­ko­wej pra­cy. Trze­ba było od­świe­żyć pa­mięć, się­gnąć do daw­nych lek­tur, uzu­peł­nić je no­wy­mi. Za­so­by obec­ne w In­ter­ne­cie znacz­nie uła­twi­ły to za­da­nie. Przy oka­zji wzbo­ga­cił mi się ma­te­riał do wła­snych me­dy­ta­cji. Zresz­tą pry­wat­na me­dy­ta­cja i przy­go­to­wy­wa­nie ka­za­nia mogą – a na­wet po­win­ny – na­wza­jem się prze­ni­kać.

Jesz­cze jed­na prze­stro­ga (tak­że dla sie­bie): nie na­le­ży do­pusz­czać do sy­tu­acji, gdy wiem, że ju­tro mu­szę coś po­wie­dzieć, ale jesz­cze nie wiem, co. Zwy­kle wów­czas koń­czy się na ogól­ni­kach, albo – jesz­cze go­rzej – na „po­boż­nej drę­twej mo­wie”.

Gdy przy­go­to­wy­wa­łem do zbio­ru cykl o teo­lo­gach, do­zna­łem sil­ne­go wra­że­nia nie­do­sy­tu. W jed­nym ka­za­niu nie spo­sób „od­dać spra­wie­dli­wość” my­śli uczo­ne­go, któ­ry tę myśl opra­co­wy­wał i po­głę­biał przez całe ży­cie (tym bar­dziej, że nie chcia­łem wy­cho­dzić poza kon­wen­cję „ka­zań krót­kich”). Dla­te­go war­to ra­czej wy­brać ja­kiś je­den frag­ment dok­try­ny da­ne­go teo­lo­ga i uczy­nić z nie­go nić prze­wod­nią roz­wa­ża­nia, niż si­lić się na ogar­nię­cie ca­ło­ści. Ale bywa też i tak, że w do­rob­ku da­ne­go my­śli­cie­la ist­nie­je ja­kiś te­mat wio­dą­cy, cha­rak­te­ry­stycz­ny dla nie­go. W ta­kim przy­pad­ku te­mat ka­za­nia na­rzu­ca się sam. Po­mi­mo że przy­go­to­wu­jąc ka­za­nia o teo­lo­gach tak wła­śnie czy­ni­łem, po­zo­sta­je uczu­cie sil­nej dys­pro­por­cji po­mię­dzy bo­gac­twem ich my­śli a tym, co zdo­ła­łem prze­ka­zać w mo­ich szki­cach.

Do­cho­dzi do tego jesz­cze je­den efekt: nie­kie­dy her­me­tycz­ny ję­zyk teo­lo­gii trze­ba prze­ło­żyć na ję­zyk zro­zu­mia­ły dla nie­dziel­ne­go słu­cha­cza. Nie wiem, czy za­wsze mi się to uda­wa­ło (czę­sto grunt jest po­dat­ny, ale ziar­no, któ­re się za­sie­wa, nad­mier­nie wy­su­szo­ne). Prze­kła­da­jąc wy­ra­fi­no­wa­ny tekst na „pro­sty ję­zyk”, moż­na utra­cić wie­le cen­nych tre­ści.

Cykl o teo­lo­gach ośmie­lił mnie, by w nie­któ­rych ka­za­niach prze­my­cić pew­ne wła­sne prze­my­śle­nia teo­lo­gicz­ne. Oczy­wi­ście, w każ­dym am­bit­niej­szym ka­za­niu ka­zno­dzie­ja, chcąc nie chcąc, ujaw­nia swo­je prze­my­śle­nia, ale ja po­sze­dłem nie­co da­lej. Nie­ja­ko na mar­gi­ne­sie swo­ich prac z dzie­dzi­ny fi­zy­ki ma­te­ma­tycz­nej, ko­smo­lo­gii i fi­lo­zo­fii na­uki czę­sto za­sta­na­wia­łem się nad tym, jak by moż­na spój­nie (ale bez po­pa­da­nia w „mie­sza­nie płasz­czyzn” i cha­os me­to­do­lo­gicz­ny) wkom­po­no­wać współ­cze­sny na­uko­wy ob­raz świa­ta w ob­raz, jaki przed­sta­wia re­li­gia chrze­ści­jań­ska. Ele­men­ty tych prze­my­śleń po­sta­no­wi­łem umie­ścić w nie­któ­rych ka­za­niach. Rzecz ja­sna, i tym ra­zem wy­ko­na­nie tego za­my­słu mu­sia­ło speł­niać wy­ma­ga­nie do­stęp­no­ści za­rów­no pod wzglę­dem tre­ścio­wym, jak i ję­zy­ko­wym (mam na­dzie­ję przy in­nej oka­zji na­pi­sać o tym bar­dziej sys­te­ma­tycz­nie). Nie będę tych ka­zań wska­zy­wać pal­cem; Czy­tel­nik na pew­no ła­two je zi­den­ty­fi­ku­je.

W „dzia­le wiel­ka­noc­nym” pod ty­tu­ła­mi pierw­szych czte­rech ka­zań wid­nie­ją nu­mer­ki w na­wia­sach (od 1 do 4); ozna­cza­ją one, że ko­lej­ne ka­za­nie roz­wi­ja myśl za­war­tą w po­przed­nim. Mimo to, każ­de z nich sta­no­wi zwar­tą ca­łość i może być wy­gła­sza­ne nie­za­leż­nie od po­zo­sta­łych.

I jesz­cze jed­no. Oczy­wi­ście, do­brze jest, je­że­li nie­dziel­ne ka­za­nie na­wią­zu­je do tek­stów li­tur­gicz­nych „z dnia”, ale nie ro­bił­bym tego „za wszel­ką cenę”. Le­piej nie na­wią­zy­wać wca­le, niż ro­bić to sztucz­nie. Wi­dział­bym przy­naj­mniej dwie ra­cje, któ­re zwal­nia­ły­by z na­wią­zy­wa­nia do czy­tań li­tur­gicz­nych. Pierw­szą sta­no­wią, rzecz ja­sna, szcze­gól­ne oka­zje, któ­re w oczy­wi­sty spo­sób na­rzu­ca­ją ak­tu­al­ny te­mat. Stąd w moim zbior­ku znaj­du­ją się ka­za­nia nie­przy­pi­sa­ne do żad­ne­go dnia. Dru­gą ra­cją jest cykl za­pla­no­wa­ny przez ka­zno­dzie­ję na ja­kiś dłuż­szy okres. Daw­niej ta­kie cy­kle sta­no­wi­ły tzw. ka­za­nia ka­te­che­tycz­ne (w cią­gu sze­re­gu nie­dziel sys­te­ma­tycz­nie ob­ja­śnia­ją­ce praw­dy ka­te­chi­zmo­we). Po ostat­nim so­bo­rze zo­sta­ły one wy­eli­mi­no­wa­ne przez ho­mi­lie na­wią­zu­ją­ce do czy­tań bi­blij­nych. Za­nie­cha­nie cy­klów ka­te­che­tycz­nych sta­ło się jed­nym z głów­nych po­wo­dów, dla któ­rych w na­szych ka­za­niach funk­cja ucze­nia zo­sta­ła prze­moż­nie zdo­mi­no­wa­na przez za­chę­ca­nia i na­wo­ły­wa­nia. Oczy­wi­ście moż­na sta­rać się łą­czyć cy­klicz­ność z na­wią­zy­wa­niem do tek­stów li­tur­gicz­nych (sta­ra­łem się to ro­bić w cy­klu „Teo­lo­go­wie”), ale trze­ba pa­mię­tać, że za­sadz­ka sztucz­no­ści jest tu szcze­gól­nie obec­na.
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Ży­je­my w epo­ce środ­ków ma­so­we­go prze­ka­zu. Trwa wal­ka o wi­dza i słu­cha­cza. Cho­dzi nie tyl­ko o pie­nią­dze z re­klam i gło­sy w naj­bliż­szych wy­bo­rach – cho­dzi o czło­wie­ka. Nie­dziel­ne ka­za­nia są jesz­cze cią­gle po­tęż­nym środ­kiem ma­so­we­go prze­ka­zu.

 

Daj nam oczy wi­dzą­ce. I tym, co gło­szą, i tym, co słu­cha­ją.

 

Tar­nów, 31 lip­ca 2017 roku


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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